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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółocznjn i oświacie.
:

Górnoszlazacy!
P ad a jm y  sobie  d łon ie  ja k o  b ra t  b ra tu , 
I  »  m lłośe i w za jem n e j zespólm y ram ion a!

f ------- W ie rzm y  szczerze w  s i łę  ludu , 
Siejm y z ia rn o  k u  ofierze,
Ono zejdzte w  p ośród  trudu , 
R ozkw iec i się po  obszarze .

I
„Gwiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpiata kw artalna wynosi na 

pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę L fl.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakuya lub Administracya „Gwia
zdy." w Bytom n (Beuthen O.-S., Gleiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płaci się od wiersza pstytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administracya „Gwiazdy" w Bytomin jako też i  we Wroolawia 
Rudolf Mosse, oraz Kaasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajehman i 
Fendrler, ulica, Senatorska Nr 22. — W Frankfurcie u, Jt Daube i Co. — W Paryża i aa oałę 
Francyę A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr. 3. — Rgkopisma nadesłane Redakcyi nie zwracaję 

się, lecz bywają, niszczone. — Tłómaczenia uskuteczniaję się bezołatnie.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Na miesiąc Grudzień
można sobie zapisy wad

I T  G w i a z d ę  * 9 1
tak u pp. Agentów naszych w Bytomiu, jak 
i na prowincyaoh, oraz w Ekspedycyi naszej 
przy ulicy Gliwickiej N r. 13. — „Gwiazda11 
na miesiąc Grudzień z odnoszeniem do domu 
kosztuje 3 5  f e n . ,  a kto sam ją  odbiera, 
płaci tylko 3 0  f e n .

Bytom,, 1-go Grudnia 1890. 

Mowa 0. Augustyna de Montefeltro
0 WIERZE I NAUCE

i  o ich wzajemnym stosunku do siebie.
Tłomaczone z włoskiego przez ks. A . J.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć N r 91.)

Kościół w nauczaniu me ścieśnia się; 
jest tu ciągły postęp, rozwój nauki nie 
zna żadnych granic. Św. Paweł zazna
czył to dobrze; uczy on, że wszelka praw
da, wszelka cnota, wszelkie prawa spra
wiedliwości i wszystko to, co służy do 
uświęcenia, do dobrej sławy, to należy 
kochać, rozwijaó i o tem myśleć.

Nauczanie wiary jest popularne, ono 
przeznaczone dla wszystkich klas; gdy 
wprowadza do hianctuarium nauki, dusze 
wybrane, w tym samym czasie schyla 
się i do prostaczków i woła i  gromadzi 
około swych katedr i do swych szkół, 
jako naukę Ewangieliczną ślepych i głu
chych, słabych i opuszczonych, aby wszyst
kich nauczyć, pomiędzy wszystkich roz
dzielić chleb słowa! Kościół nie robi 
różnicy pomiędzy klasami społecznemi ; 
zwołuje wszystkich na ucztę życia; zwołuje 
wszystkich na ucztę nauki. Starożytność 
nawet myśleó nie mogła o czemś podob- 
nem, ale Kościół, który otrzymał misyę 
ogłaszania Ewangielii całemu światu, nie 
mógł znieść tego, aby wychowanie religijne 
było udziałem tylko klasy uprzywilejo
wanej. Nauczanie wszystkich nie jest rzecz 
nowa, sięga ono Chrześcijaństwa począt
ków, ale Kościół, aby je ustalió, poniósł 
wielkie ofiary, wiele prac położył. Zaj
rzyjmy do historyi, a na każdej stroni
cy znajdziemy ślady wielkich dzieł Oblu
bienicy Chrystusa. I iście zaledwie wstą
piła na świat, a już woła na ministrów 
swoich: „Nauczajcie wszystkich", „docete 
omnes." Wchodzi do Akademjów i do 
Synagog, uczy po miastach, uczy i po 
wsiach; daje się słyszeć w Świątyniach 
i  w katakombach i ani modrość Greka, 
ani dzikość Rzymska nie mogą jej roz
woju powstrzymać.

Apostołowie rozchodzą się po świecie, 
pagle powstaje szkoły, do najsławniej

szych należy w Jerozolimie, Antyochii i 
Aleksandryi; ztamtąd wychodzą filozofo
wie, jak  Justyn, krytycy jak Orygenes, 
erudyci jak Klemens Aleksandryjski, apo
logeci jak Tertuljan, doktorowie jak Ire
neusz. Widzimy jaśniejących swym gie- 
niuszem Atanazych, Grzegorzów, Chry
zostomów, Hieronimów, Augustynów! — 
A kiedy imperium Rzymskie napadnięte 
zostało przez barbarzyńców, wtedy wiel
kie szkoły Rzymu, Aten, Antiochii, Ce
zarei, przeniesiono do świątyni, na 
czas burzy. A kiedy wszystkie ludy 
narażone są na utratę swych tra- 
dycyj, wtedy we Włoszech, w Hiszpanii, 
Galii iw Wielkiej Brytanii biedni zakonnicy 
gromadza w swoich konwentacn, w swo
ich klasztorach ułamki filozofii, historyi, 
literatury, umiejętności świętych i świe
ckich. Tam w cichem ustruuiu kopijują 
z niezmordowany cierpliwością to, co ro
zumieją i to czego nie pojmują i prze
chowują od zagłady znaczny część skar
bu naukowego aż do dni spokoju, w któ- 
rychby można na nowo powiyzać trady- 
cye i na nowo arcydzieło złożyć!

A kiedy zaczęło się odrodzenie, św. 
Anzelm ukazuje się św;atu jako filozof, 
a tak głęboki, że zaledwie po kilku wie
kach Kartezyusz wyrównać mu zdolny. 
A co powiemy o św. Bernardzie, tym 
wielkim badaczu natury i tej wyroczni 
swojego czasu?! Czyż mam mówić o św. 
Tomasza, który postęp naukowy posu- 
nył tak daleko naprzód? Czyż mam mó
wić o uniwersytetach, tych źródłach ra
zem i ogniskach nauki?! A komuż win
niśmy uniwersytety, akademie, jeśli nie 
naszej wierze? Włochy sy dumne sła
wy wielkich ludzi, co wyszli z uniwer
sytetów Bolonii Ferrary. W Anglii 
chlubiy się Kambryczem i Offordem. Inne 
narody Salamanką, Lowftni im, Pragy, 
Kopenhagy, Krakowem! A kto te unia 
wersytety fundował, kto je zakładał?! 
To byli Papieże albo sam! przez się, 
albo przez swój wpływ. A kto chciał, 
kto tego żądał, aby w Uniwersytecie 
Bolońskim były katedry języków: Gre
ckiego, Hebrajskiego i Chaldejskiego ? To 
b y ł Klemens V. — A Piko della Miran- 
dola, a Weissel i wszyscy odnowiciele ję 
zyków wschodnich, czyż nie byli katoli
kami?!

Mówiy: Wiara sprzeciwia się nauce. 
Niech mi wolno będzie chociaż okiem 
rzucić na odkrycia i wynalazki. Słu
chacze moi! powiadacie, co staroży
tność odkryła przez całe 4000 lat w 
dziedzinie astronomii, matematyki geo
logii?! Wiadomo, że przed Archimede- 
sein, Pitagorasem , Hippokratesem, Gale-

nem, że przed tymi wielkimi mężami 
kształt globu naszego był całkiem nie
znany; architektury niebieskiej ani się 
kto domyślał, a cuda ciała naszego, któ
re dziś sy znane aż do ostatniej żyłki, 
były zupełnie zakryte. A dziwy elektry
ki i światła kto mógł przewidzieć?! a 
wszystko to zdobyli, wynaleźli, odkryli 
gieniusze ludzkości, których wydał Chry- 
styanizm, a najwięcej katolicki Kościół!

Tak: Kopernik, Kepler, Newton, zba
dali tajemnice astronomii; Kartezyusz i 
Lejbnitz, rachunkiem ilości nieskończenie 
małych, dopomogli dc nrj większych od
kryć; Spallanzani uważany jest jako oj
ciec dzisiejszych fizyologów; Cuvier daje 
pierwsze podstawy gieologii i odnajduje 
prawa krystalografii. Jaśniejy tu imiona 
kilku katolickich duchownych, wszyscy 
zaś byli Chrześcijanami. A mógłbym je
szcze długą wygłosić listę! I czyż w o- 
bec tego ośmieli się kto powiedzieć nam, 
że wiara Kościoła katolickiego sprzeciwia 
się nauce?! (Dalszy cuąg nastąpi.)

Dzień 4 -ty Drudn.a. 
Święto Górników, Hutników etc.

W  przyszły czwartek wzniosą się na caiym 
naszym Górnym Szlązku i dalej i dalej je 
szcze pod Świątyń Pańskich sklepieniami 
głośne hymny i pieśni na cześć

Sw. Barbary
Panny i Oblubienicy Chrystusowej.

Barbaro święta, perło Jezusowa,
Ścieżko do Nieba grzesznikom gotowa, 

W ierna przy śmierci Patronko s mutnemu, 
Konającemu.

Źródło czystości, obmyta na wieki,
Nie wypuszczaj nas z Twej świętej opieki, 

Ty nas przygotuj na drogę wieczności, 
W  Świątobliwości i t. d.

Coż mamy dziś jeszcze powiedzieć Wam 
mili Czytelnicy o tej w wielkie łaski od 
Boga obdax"zonej Dziewicy, dla której co 
roku na tem miejscu ku czci Jej otwie
ramy szpalty „Gwiazdy" naszej? Opisy
waliśmy już święty i męczeński Jej ży
wot, tyrańsiwo ojca Jê , poganina Dyosko- 
rusa, którego ta święta Panna, jako do
bra córka nawrócić chciała do prawego 
Boga, —  i za to przez tego zagorzałego 
bałwochwalcę gdy mu objawiła wielkość 
prawdziwego Boga, byłaby o mało zaraz 
w tej ch p li życiem przypłaciła, gdyż 
porwał miecz na nią i chciał pomścić znie
wagę niby wyrządzoną bożkom jego —  
ale święta Panna usunęła się i aby niedo- 
puścic w pierwszej gwałtowności ojca jej 
do dopełnienia na niej zbrodni zabójstwa, 
usunęła się i uszła z mieszkania czemprę- 
dzej. Ale rozwścieczony ojciec jej pogo

nił za nią i chociaż jej w pierwszej chwili 
nie ujął, bo sprawił to Bóg, że skała 
rozstąpiwszy się ukryła ją. Tak widoczny 
cud nie upamiętał jednak mściwego i bar
barzyńskiego ojca, bo wrócił dc domu po 
sługi swoje i z temi dopiero udał się do 
lasu szukać jej, a nie znalazłszy, zapytał 
pasterza w lesie będącego, czyby nie wi
dział córki jego —  a ten wskazał mu 
jej kryjówkę w skale —  zkąd, rzuciwszy 
się na nią, jakoby tygrys, za włusy por
wał i bijąc beż litości, zawlókł do domu. 
Obawiajac się jednak odpowiedzialności 
przed władzą, gdyby ją sam w domu zabił 
— poszedł i zadenuneyował, że ona wyzna
je wiarę chrześcijańsicą, za co wówczas 
śmiercią karano —  więc żądał —  albo 
zmuszenia jej do odstąpienia wiary Chry
stusowej, albo kary śmierci; działo się to za 
MixyminaI-go, rzymskiego cesarza, w roku 
255, podczas szóstego ogólnego prześlado- 
w,-nin chrześcijan. Otóż gdy wielkorząd- 
e NiknmedyjskiMarcyan, żadnemi pochleb- 
sfwy die mógł świętą Pannę do odstępstwa 
zmusić, skazywał najpierw na ogromne mę
czarnie, katusze, tortury, a gdy wszystko 
to nie pomogło —  wreszcie ua ścięcie. Te
go tylko czekał okrutny ojciec jedynej cór
ki i wyjednał, że mu dozwolono rękę oj
cowską na katowską zamienić —  i on to 
własnym mieczem głowę świętej córce swo
je’ ściął. Czyr ten okmtny, jak podanie 
kościelne głosi, Wszechmocny Pan nie puścił 
bezkarnie, gdyż w tej chwili piorun uderzył 
i zabił barbarzyńcę, a świętą Pannę do 
chwały wiekuistej po nagrodę przywołał 
Bóg. Kościół zaś Boży dla obchodu doro
cznej jej uroczystości dzień 4-ty Grudnia 
przeznaczył. Święta Barbara jest Patronką 
szczęśliwej śmierci, a jako policzona do 
rzędu 14-tu auksyliatorów czyli pomocni
ków, to jest Świętych ratujących nas w cięż
kiej potrzebie—  motemy się do niej uda
wać w jakiemkolwiek utrapieniu i niedoli 
naszej.

„Ł a d o w a n ie ” wychodźców polskich 
na okręt.

„Nowa Reforma" odebrała w tej sprawia 
korespondecyą z Bremerhayen, którą przyta
czamy ta  w skróceniu:

Bremerharen, 23-go października.
Dotarłem do samej przystani, zkąd handel 

niecna ludźmi bremeńskiego „Norddeutscher 
Lloyd" idzie morzem do Brazylii, ojczyzny 
febry żółtej. T a  w Bremerh&ven, właściwem 
miaście portowem B"emy, gdzie nieszczęśliwi 
polscy wychodźcy, trzymani są na składzie w 
liczbie kilku tysięcy, — odległem od Bremy 
sześćdziesiąt kilka kilometrów, a połozon im 
nad ujściem rzeki W e  s e ry  do morza —* 
ładują oprawcy kolonizacyjni towar ludzi na 
okręty i odsyłają go w dalekie zamorskie 
kraje, do rozmaitych przystani południowo



amerykańskich: Montevideo, Santos, itio  de 
Janeiro, Bahia, a nawet do Pernambuco. 
Dostarczają oni rzekomo rządowi brazylijskie
mu materyalu kolonizacyjnego, w istocie 
rzeczy zaś przywożą pod protekcją rządu 
brazylijskiego niałych niewolników tamtejszym 
zbójom — plantatorom kawy, tytoniu i iyżu.

Geestemiinde, ostatnia stacya kolei żelaznej 
na drodze z Bremy do Bremerh&Ysn, tworzy 
rodznj przedmieścia, przedzielonego dwoma 
kanałami, prowadzonemi w półkolu, a łączą- 
cemi stary port z nowym. Z dworca w 
Geestemiinde do wielkiego portu w Bremer- 
haven, zfeąd odpływają okręty „Lloyda" 
bremeńskiego do Brazylii i innych krajów 
zaoceanowych, jest około 3 ki.ometry  ̂odle
głości. Las masztów okrętowych ciągnie się 
już od samego dworca kolejowego po lewej 
stronie w kierunku Bremerhawen. Buch 
nadzwyczajny, jak w warsztatach olbrzymów. 
H uk pary, dźwięk spiżowy młotów fabry
cznych, gwizdy, dzwouienia, sygnały trnb, 
krzyk ludzi biegających w rozmaite strouy, 
turkot pojazdów, wozów, fur obładowanych, 
wszystko to mięsza się ze sobą w przeraźliwą 
ogłuszającą muzykę: która już zaraz po
wyjściu z dworca kolejowego straszliwe robi 
wrażenie.

Ponuro przedstawia się Geestemiinde, je 
szcze bardziej ponuro Bremerhawen.

Na dworzec w Geestemiinde zajechał ogro
mny pociąg — separatzug — z Bremy wio
zący 1360 białych niewolników — wychod
źców z Królestwa Polskiego do Brazylii. 
Je s t tu także trochę Polaków z Galicyi, z 
okolicy Nowego Targu i Dukli, trochę Sło
waków ze Spmu. Serce śoiska się z żalu, 
patrzeć na tych biedaków drżących z zimna, 
wybladłych z głodu. J a k  juczne zwierzęto 
obładowani tłumokami, torbami i — dziećmi, 
ciągną długim, bardzo długim szeregiem ku 
morzu, za złudną marą szczęścia, na drugą 
półkulę ziemi, w przepaść nędzy i rozpaczy, 
z której bugdaj czy się kiedy wydobędą. 
Smutny to pochód, niby kondukt pogrzebo
wy. Twarze zasęp one, przejęte troską o 
ju tro  i cierpieniami dotychczas już przeby- 
temi.

Karowód białych niewolników, zaprzeda- 
nycn plantatorom brazylijskim, których ocze
kuje naprzód w zakażonych portach brazy
lijskich zabójcza żółta febra, ciągnie ku 
wielkiemu portowi, a raczej pędzą go tam 
poganiacze, których snuje się cala zgraja. 
S tają nareszcie w obliczu potworu-okrętu, "ad 
brzegiem, pieniąoym się wzburzoną ialą. 
Gdzie tylko oko sięgnie, nic jak woda i nie
bo, jopiące się w mgle. Nie widać świata, 
jak  by się tu kończył. Rozlega się hasło 
komendy: „na okręt!" Równocześnie wszczy
na się krzyk przeraźliwy przerażonych kobiet

dzieci.
„Jezusie święty, Przenajświętsza Matko 

Boska Częstochowska, ratuj na",,' . . .  Tu 
się nieoebybnie potopiwa. . . W olę skoczyć 
z dziećmi zaraz do wody, niż wspinać się na 
to okręcisko 1 . . . Boże święiy ratuj nas w 
potrzebie!“

Ale to wszystko nic nie pomaga biednej 
kobiecie. Mąż łapie ją  za rękę, a popycha
jąc przed sobą dziatwę, pakuje przemocą na 
okręt, klnąc siarczyście na „głupią babę."

Inna łamie lęce z rozpaczy, zawodząc na 
głos :

„ J a  nie pojadę do Brazylii — tam zjedzą 
nae dzicy albo pozabiją".

„D ługie włosy, krótki rozum", — woła 
mąż rozsierdzony — „kiej będą na , zabijać, 
to i my będziewa zabijać. Rusaj napsód, 
rozumies ? bo ci kości połamię. Tera": nie 
cas lamentować."

A  Katarzyna Kopciowa błaga litości u 
ojca dla dzieci przelęknionych, w niebogłosy 
zawodząoycn, których czworo tuli się do nie
szczęśliwej, zrozpaczonej matki.

Innych, nawet mężczyzn, którzy już tu 
mają Brazylii dosyć, wygłodziwszy -ię kilka 
dni w Bremie i którym na widok okrętu, 
wzburzonych fal i wody bez końca, także 
„mdło zaczęło się robić koło serca," ładują 
poganiacze i służba „Lloyda'1 prawie siłą na 
okręt. P łacz dzieci i kobiet potęguje się, 
staje się strasznym, wzruszającym do głębi 
duszy. Niektóre kobiety mdleją. Jedna dziew
czynka dostała wielkiej choroby. Chory cn 
omdlałych, nieprzytomnych, kładą na nosze i 
dalej z niemi także na okręt, do okrętowej 
komory szpitalnej.

H ardlarze ludzi nie mają w sercu iskierki 
litości, kamień poruszyłby się prędzej i la ten 
widok nieszczęścia, rozpaczy, nędzy ludzkiej! 
Pakują biednych wychodźców Da pokład okrę
tu Jakże tu straszno ! okropnie ! Kazamaty 
ciemne, brudne, cuchnące, dech zapierające 
swemi wyziewam Istne ulice lęgowisk, poz
bijanych z desek, jedne nad drugiemi, na 
prawo i lewo łożyska z wyglądem trumny. 
Kazam aty te, pełne grozy, straszne jak grób. 
I  tu  napakowani jak śledzie biedni, obałamu- 
peai, obdarci i oszukam wychodźcy, muszą

siedzieć cały miesiąc, w tej brudnej, cuchną
cej ciemnicy, długich nocy i dni trzydzieści. 
Okropnie pomyśleć o tem, a cóż dopiero 
przebyć taką podróż, ażeby w końcu ginąć 
w Brazylii, albo daleko większą niż w domu 
znosić nędzę i w dodatku jarzmo plantator
skiej niewoli. _____________________ ______

I I  I S T O K  W

Bytomia; Piekar i Okolicy.
CZĘŚĆ II.

Zw ierciadło pew nego m łodzieńca z P ie k a r,
k tó ry  się za przyczyną M atki Boskiej 

popraw ił.
Dalszy ciąg. — Zob. N r 92.

Tak mówił ksiądz proboszcz, ale mówił pię
knie, tak pięknie jak tu  nie umiano wypisać, 
tak pięknie, że wszystkie sumienia polękaly 
się, bo prawie wszyscy w kościele mieli ja 
kieś winy na sumienia, choć nie każdy znów 
wszystkie jakie ksiądz wymieniał zatem, gdy 
ksiądz karą Boską grożąc podniósł głos i rę
ce do Matki Boskiej Piekarskiej obrazu, o 
skruchę wczesną dla grzeszników prosząc, te
dy cały kościół pełen ludzi, jakże nie ryknął 
ciężkim płaczem w ołając:

— W staw się za nami! — tak ksiądz umil
knąć musia!, bo jęk ludzi skuszonych, zagłu
szył mowę jego. A  w tem nagle tłok, i gwar 
i zamięszanie stało się w kościele gwałtowne, 
takie, że aż proboszcz się zląkł, bo sądził, 
że się chyba wypadek jaki stał i ludzie się 
duszą. Ale to nie wypadek był, tylko Jasio 
zerwawszy się z kolan, zapłakany przypadł 
pchając się przez lud do rodziców swoich, a 
rzuciwszy im się do nóg krzyczał:

— Przebaczajcie wy mi winy moje przez 
miłosierdzie Boskie ojcowie moi, bo wyście 
mię do szkoły przecież oddawali, a uczciwie 
chowali, a ja i tak niegodziwy syn jestem, 
moja wina, moja wina, moja bardzo wielka 
wina! A  na to płacząc odpowiedział ojciec 
Jasiowi:

— Alem ja  ciebie syna klął, a djablu od
dał i djabłem mianował przy urodzeniu twem, 
gdyś pierwszym płaczem mię niepokoił, tedy 
-o ty mi przebacz winę mą, przez miłosier
dzie Boskie, bo moja wina w tem, moja wi
na, moja bardzo wielka wina.

I  tak płacząc a jęcząc ściskali się ten oj
ciec z tym sjnem, a inni synowie, przykła
dem Jasia  pociągnięci, tak jak  to z każdym 
przykładem i złym i dobrym bywa, tak samo 
padłszy do nóg rodzicom swoim, przepraszali 
się z niemi, wzsjemnie winy wyznając, a 
w piersi się bijąc, i poprawę wspólnie za 
wstawiennictwem do Boga Matki Boskiej P ie
karskiej, sobie przyrzekając.

Ci wszyscy, którzy wtedy znajdowali się w 
kościele, istotnie dotrzymał’ przyrzeczeń, a je
żeli niektórzy tam niebyli i dotąd jeszcze grze
szą, rudzice przeciw rodzicielskim obowiązkom, 
a dzieci przeciw roddeom, to wszak i Matka 
Boska Piekarska czuwa wciąż, więc i za nimi 
wstawi się lada dzień, aby zrozumieli i uznali 
winy Bwoje...

Zw ierciadło pasterza  k tó ry  duszę swoją od
dać je s t  gotow za owce swoje.

Ludzie grzeszni wszyscy jesteśmy, i przeto 
chociaż pracuje nad nami Pasterz nasz, prze
cież często w grzech popadamy i dalekiemi 
jesteśmy od życia dobrego, w niewinne ozdo
bionego wesele, płynącego w czerstwości ciała 
i ducha, niby świeży bystry strumyczek przez 
piękne łąki do rzeki swojej, a z nią do mo
rza, a czem morze jest dla strumyka, tem 
dla człowieka jest B ó g ! A  takiego to życia 
Pasterz zacny dla parafian swoich żąda i pra
gnie i ku takiemu ich prowadzi, i naukę i 
przykładem swoim własnym. Tedy słuchająo 
nauk, patrzmy też i na życie kapłanów na- 
ssych i przykład z nich bierzmy, gdy tak 
szczęśliwi jesteśmy, że wzorowych mamy pa
sterzy, Patrzmy w ich życie niby w zwier
ciadło zacnego człowieka, i naśladujemy je, 
boć i kapłani choćby najlepsi, ludźmi prze
cież także są, więc co oni mogą, to i myby- 
śmy mogli, gdybyśmy chcieli szczerze i usil
nie ua nich się zapatrywać. Patrzmyż zatem 
i mówmy co widzimy

Oto widzimy najprzód, ze pasterz nasz jest 
człowiek uczony i oświecony. S taraj my ż się 
i my o oświatę dla nas i dla dzieci naszych; 
sami Błuchajmy uważnie nauk i kazań pro
boszcza, bo nie po to je mówi, aby mówić 
lecz po to aby nas oświecać, trzeba więc 
słuchać uważnie, tak aby każde słowo zrozu
mieć, a jakby się co nierozumiało, to należy 
tę rzecz koniecznie w pamięci zatrzymać i 
kBiędza proboszcza później się o to wolnym 
czasem zapytać. Zacny pasterz nietylko się 
o to  nastręctwo nie urazi, ale jeszcze pochwali 
pilnego słuchacza i prawdziwie ucieszony bę
dzie, że słowa jego na ambonie wyrzeczone 
nie padają Da skałę, tylko padają w serca 
ludikie i pożytek im przynoszą.

Należy tśż ku oświecaniu się czytać książki, 
ale nie lada jakie, bo jak ludzie są różni, 
tak i książki różne są, i jak  złe towarzystwo 
może na zle drogi uczciwego człowieka na
prowadzić, tak samo i książka. Zatem, o ka
żdą książkę, którą do czytania dostajemy, 
trzeba najprzód spytać księdza proboszcza, 
czy ona dobra dla nas będzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPRAWY ROBOTNICZE.

? Osoby służebne, tak mężczyźni, jak i ko
biety, które mają książeczki robocze, nie po
trzebują innych poświadczeń policyjnych aby 
należeć do Zabezpieczenia na starość itd. Oso
by zaś mające więcej niż 60 lat, powinny u- 
dowodnić, ile w ostatnich trzech latach zara- 
biafy. T ak pisze rządowa berlińska gazeta 
„Reichsanzeiger."

— Podkomisya parlamentu rozpoczęła już 
od kilku dni obrady swoje nad projektem, doty
czącym ochrony robotnika na podstawie 
uchwał pierwszego czytania i przygotowała 
bardzo poufne brzmienie, które ma zostać 
zakomunikowane komisyi przy drugiem czy
taniu.

Sprawy sejmowe.
W  poprzednich numerach „Gwiazdy" za

znajomiliśmy już Czytelników naszych ze 
wszystkiemi projektami, które Sejmowi przed
łożone zostały. Dzisiaj zaś w dalszym ciągu 
zatrzymamy się nieco nad nowem prawem 
szkolnem, które już w pier wszem czytaniu 
na sejmie przedyskutowano. Otóż o ile do 
prawa szkolnego z projektu rządowego wyczy
tać można i co przeciwnicy tegoż projektu 
wypowiedzieli, to nie będziem mieli z niego 
żadnej pociechy. .Projekt to tani, że „Rząd ma 
dopłacać rocznie na utrzymanie szkół 42 mi
liony 789 tysięcy i 35 m arek — ale za to tak 
gminie jak i rodzicom dziecka nie będzie się 
wolno wtrącać więcej do tego co ministerstwo 
oświaty i podrzędne mu kolegia szkolne roz
każą.

W  projekcie wprawdzie czytają się bardzo 
piękne obietnice, jak n p .: „iż do dozoru 
szkolnego może należeć ksiądz, lekarz miej
scowy i nauczyciel nawet, czego dotychczas 
nie było — ale co oni będą mieli do czynie
nia ? Oto mają się starać, aby podatki szkol
ne były regularnie zbierane i równo rozdzie
lane — więcej rządzić w niczem nie będzie 
im wolno a nawet do prowadzenia zdania wła
snego nie będą mieli prawa — dozory tyiko 
będą miały „ytos doradczy",

Dotychczasowe „dozory szkolne11 mają się 
odtąd nazywać „komisyami11.

Szumny to bardzo tytuł, ale jakież ci człon
kowie komisyi będą mieli prawa? — Oto mo
gą tylko przedstawić nauczyciela. Będzie on 
się rządowi, to jes t rejencyi a ostatecznie p. 
ministrowi oświaty podobał, to go potwier
dzą, a nie to „go odrzucą." — Projekt do 
prawa szkolnego powiada wprawdzie, iż bę
dzie potwierdzał wszelkich nauczycieli, któ
rych po nowemu zwane „Komisye szkolne" 
przedstawią — ale władza potwierdzi ich tyl
no w takim razie, jeżeli „ważne powody11 nie 
będą stały na przeszkodzie. — Jakiego ro
dzaju mogą być te „ważne powody11 o tem 
projekt do prawa szkolnego nic nie mówi. 
— Dotychczas jeżeli polski nauczyciel w oko
licach polskich nie byl rządowi dogodnym, 
to go w interesie sJużby wystano do W est
falii lub nad Ren albo gdzieindziej w nie
mieckie okolice — teraz zaś nie ma się uży
wać wyrażenia w „interesie służby", tylko iż 
z „ważnych powodów“ władze nauczyciela od
rzucają.

Większa część głosów jest zatem, aby nie 
rząd, tylko gminy miały prawo do wyboru 
dozoru jako i nauczyciela, a rządowi żeby 
tylko pozostawić prawo potwierdzania. — P ro 
jek t ten potrafi niezawodnie na opór we 
wszystkich partyach Sejmu — a nawet jak 
w ogóle sądzą w tej formie jak jest obecnie, 
na Sejmie, nie przejdzie, gdyż większa część 
posłów jest mu nieprzychylną.

D rugą również ważną sprawą jes t projekt 
do prawa „o podatkach“. — W ypracował go 
nowy minister finansów p. Miąuel (Mikel) i 
z wielką zaciętością go broni. W  ooronie tej 
chcieli mu dopomagać liberaliści, to jest ta
cy posłowie, którzy to powiadają, iż bronią 
„powszechnej wolności" —■ a ostatecznie bro
nią tylko własnej skóry,

Tak minister skarbu jak  i jego przyjaciele 
mają silnego przeciwnika, w naczelniku partyi 
wolnomyślnych p. Richtera. Jestto  po Windt- 
horście, który broni spraw katolickich, a przy 
każdej sposobności i polskicD, najznakomitszy 
mówca sejmowy. Rąbie śmiało na wszystkie 
strony — tak, że nawet były kanclerz Bis- 
mark nieraz nie mógł mu placu dotrzymać i 
musiał rejterować, jak kiedyś przed posłem 
polskim śp. Władysławem Niegolewskim. -

Ostatecznie większość członków sejmu zgo
dziła się na to, aby projekt ten oddać do 
komisyi, złożonej z 28-miu posłów, którzy 
go mają jeszcze raz przejrzeć i sejmowi do
rozpatrzenia oddać.

* * *
— Pierwsze posiedzenie parlamentu ozna

czono na wtorek 2 grudnia, lecz i prawdopo
dobnie prace parlamentarne nie rozpoczną 
się przód początkiem następnego tygodnia, 
ponieważ w połowie tego tygodnia toczyć się 
będą w sejmie pruskim obrady nad ustawą 
szkolną, które potrwają przez kilka dni i któ
rych nie można pogodzić z ważnemi rozpra
wami w parlamencie n. p. nad etatem Rzeszy.

NOWINY POLITYCZNE
M ie m c y . W  tych dniach ma wejść w 

życie związek ludowy dla katolickich N ie
miec. Związek ten ma się rozciągać na 
wszystkie dyecezye niemieckie, pozyskywać 
członków w każdej parafii. Celem tego zwią
zku: ma być: zwalczanie Dauk przewrotu w 
naszych czasach, mianowicie na polu socyi.l- 
nem i obrona chrześcijańskiego porządku w 
społeczeństwie. Środkami skuteczności zwią
zku będą: osobiste działanie pojedynczych 
członków, pouczające wykłady na zebraniach, 
i szerzenie dobrych pism. Siedzibą związku 
ma być Moguncya. „Voss. Z tg." ndzywa 
związek ten „osobną katolicką odnogą walk’ 
przeciwko socyalnej demokracyi" i g:iief?s 
się, że katolicy niemieccy oddzielnie zola - 
rzają bronić się na polu socyalnem. Przy 
tej sposopnośoi powiada ,,Voss. Z tg.": „W e
wnętrzne pobudki założycieli, zdają ssę być 
te same, które swego czasu skłoniły Papieża 
do uprzejmej odmowy na zaproszenie m  
berlińską konferencyą obradującą nad ochro
ną robotnika. Kościół rzymsk* rości sobie 
pretensyą do tego, aby w pierwszym rzędzie 
być powołanym do rozwiązania sprawy so
cyalnej i tego posłannictwa nie chce dzielić 
z nikim, a najmniej z państwem " Wiadomo 
przecież, że Ojciec św. z radością powit 
konferencyą i popierał ją  usilnie, głosząc, 
że państwo ma obowiązki na polu socyalnem, 
które powinno wypełnić.

-— W  Uimie kongres katolików wyrtem- 
berskich, żąda wolności Kościoła, niezawisłości 
Papieża, rozwinięcia, t. j. popierania pism 
katolickich, przywrócenia zakonów, a szcze
gólnie Jezuitów.

Na obiedzie parlamentarnym u kanclerza 
p’aństwa, p. Caprivi, prócz p. Windhorstu, 
byli też posłowie poznańscy (polscy) ks. pra
łat Stablewski i Kościelski, z którcmi cesarz 
bardzo mile rozmawiał — a następnie roz
mawiał’ z C apm im  o bardzo ważnych spra
wami, które teraz na porządku dziennym leżą.

— Kanclerz Capriyi przybył 28-go listo
pada przed południem do Drezna. O godz. 
12 byl kanclerz na posłuchaniu u król ,
0 godzinie 5 odbył się w krelewskim zamku 
rezydeucyjnym obiad na uczczenie kanclerza, 
któremu król udzielił domowy order ruciany.

— „Reichsanzeiger" donosi: Skoro tylko 
zmiana tronu ogłoszoną została w Hadze, 
wysiał cesarz jenerała adjutanta W itticka do 
Frankfurtu, aby tam wielkiego księcia z po - 
wodu objęcia nowego tronu solennie powitać
1 wręczyć mu własnoręczne pismo cesarskie.

— W  Kolonii odbywała się w ostatnich 
konferencyą Biskupów z monarchii pruskiej. 
Wzięli w niej udział: biskup wrocławski, er- 
eybiskup fryburski, Biskupi trewirski, hildes- 
heimskń monasterski, chełmiński i fuldajski, 
oraz jeneralni wikaryusze gnieźnieński, po
znański, warmiński i paderbornski. Konferen- 
cya zastanawiała się między innemi także nad 
kwestyą, jakie stanowisko zająć ma episkopat 
pruski wobec ustaw szkolnych, przedłożonych 
sejmowi pruskiemu.

— W  sprawie obsadzenia biskupstwa stras3- 
burskiego w Alzacyi odby wają się za zgodą 
W atjkanu i dworu berlińskiego rokowania 
międzzy nnneyuszem papieskim w Monachium 
a księciem Hohenlohe, namiestnikiem A lza
cyi i Lotaryngii. Najwięcej szans, że się ua 
niego zgodzą obie strony, ma miec, jak  do
noszą pisma niemieckie, Dr. Scheer w Mi.il- 
hausen, apostolski protonotaryusz i propos zez 
miejscowy. Pism a te dodają, że obok biskupa 
ma powstać w Strassburgn nieistniejąca dotą d 
godność sufragana. W  kolach berlińskich tua- 
ją  podobno laazieję, że jeśli się na sufragoua 
powoła duchownego mającego mir w k o n c h  
alzackich, zgodzi się Rzym na zamianowanie 
D ra Scbeera biskupem, chociaż ten należy do 
stronnictwa staro-niamieckiego w Alzacyi.

"W W e s t f a l j i ,  w Bochum między socja
listami a policjantami, których było 10-ciu 
przyszło dc zacieklej bójki, snutkiem której 
16-tu socjalistów przyaresztowano. Przy sie
dmiu z nich znaleziono broń (rewolwery).

— Socyalno-demokratyczne pismo „G .iiJc 
auf“ przestrzega górników w ostatnim sv. oim 
numerze przed przedwczesnym strejkiem w 
obwodzie Ruhrv.



H osya. Jak donoszą „Petersb. Wiedom.".
011J  W atykan wezwać rząd rosyjski, aby u- 
stanowił w Rzymie stałego reprezentanta dy
plomatycznego. Iiwolski nie jest nim wcale, 
Wko urzędnikiem departamentu dla obcych 
wyżnań. Przyjęcie projektu tego zawierałoby, 
móivią „Pet. W ied.“ samo w sobie koniecz
n e  utworzenia także w Petersburgu num ya- 
tur7 papieskiej. Propozycyi tej nie przyjął 
fK%d rosyjski,

F r a n c j a .  Minister Freycinet lekko za
chorował. — Dep. C .lynihac stawił wnios k, 
%  w przyszłości trans.tkcye giełdowe obło
żn o  podatkiem osobnym.

U ks. Arcybiskupa paryzkiego odbyło się 
Podobno zebranie biskupów francuzkich, na 
którem znaczna większość oświadczyła się 
Przeciwko zapatrywaniom Kardynała Lrmge- 
ric na republikę. — Ponieważ cholera w Azyi 
^oiejszej zbliża się ku Jerozolimie, przestały 
bladze rosyjskie wydawać paszportów piel
grzymom.

W l o c l i y .  Z Rzymu dc noszą, że przy
j d ą  tam prawdopodobnie w styczniu czterej 
j^etropolici irlandzcy w towarzystwie kilku 
^■skupów. Dzienniki, mówią, że deputacya 
^  przybędzie do Rzymu dla złożenia hołdu 
tyjea ś'lV. R/.ecz jednak ma się inaczej.
| odcziis ostatniego zjazdzu biskupów w D u
mnie utrzymywali niektórzy z nich, że jak- 

Hdwiek większość katolików irianrzkich pełną 
czci dla Stolicy św. są jednak między 

mmi tąp.y, którzy sądzą, że Papież nie dość 
•jjst poinformowanym w sprawach irlandzkich. 
r ’*k'ipi zastanowiali się nad tern i zgodzili 

żć, aby zispokoić katolików, należy wy- 
ahić deputacyę do Rzymu dla zasiągnięcia 
zdania Stolicy św, W atykan odpowiedział, 
Ze Papież przyjmie z radością deputacyę i z 

]>owodu przybędzie ona do Rzymu. — 
j^olica apostolska nie omieszka zając się 
lo8etn Irlandyi, jak to zawsze czyniła, ilekroć 
diodzilo o jej interesa. Opinia publiczna 
Przewiduje, że z misyi tej spłynie wiele do- 
brfgo na Irlandyę.

K u  mania. Minister rólnictwa i minister 
sPrawieuliwośoi podali się do dymisyi ćżyli ;że 
“'•ażądali uwolnienia. Izba wybrała ponown;e 
Jylęgo marszałka.

S e r b i a .  Niepokój. N ad granicą serbską 
opuszczają się okrucieństw Arnanci. Wpa- 
Oją oni z nienacka przez granicę do Serbij i 
obierają mieszkańcom konie, bydio i wszelki 
fdiytek, a domy palą. K ilka wsi seroskich 
plądrowali. W iele ludzi pomordowali, a 
dziewczęta co gładkiej urody zabrali z sobą" 

je  w podarunku ofiarować sułtanowi do 
haremu, bo Arnanci to poddani tureccy.^A i 
^0,000 sztuk bydia uprowadzili z sobą. Co 
z tego będzie nie wiadomo, bo rząd turecki, 
chociaż to czynią jego poddani milczy. 
r Tureya. W  części Azyi należącej do 
1 reyi wybuchła cholera. Przychodząca więc 
°kręty będą musiały odbywać przez parę ty
godni tak zwaną kwarantannę, t. j. że muszą 
beżeć w przystań.

Szanowni Czytelnicy nieualżeący do związku 
-•■Jootniczego, wybaczyć nam raczą, że pomie
szczamy tu poniżej korespondeneye nadesłane 
ańm z usilną prośbą o konieczne pomieszcze- 
Ł)e ich w szpaltach „bw iazdy” dla wyjaśnie
nia prawdy, a raczej przyczyny zatargów, 
niezgody w Zarządzie „Związku Wzajemnej 
Pomocy dla robotników górnoszlązkicb”, sku
tkiem której to niezgody, członkowie związku 
'Gżo tracą — a więc korespondencyą tą  ma 
s'ę przekonać wszystkich inaczej myślących, 
by przyszli do przekonania, że sprawę tę za- 
(Jedzić może tylko Jeneralne Zgromadzenie, 
które obierze na nowo Zarząd składający się 
z członków związku, i to li tylko z samych 
Robotników, pragnących polepszenia tak swo- 

doli, jak  i doli swoich kamratów. — Ko- 
fespondeneye te są poniekąd także odpowie
dnią na zaczepki poczynione nam z przeci
wnej strony.

Korespondencyą pierwsza.
Z  Bytomia.

Kochani Bracia!
Na to co w „Pracy “ z 21-go Listopada, 

Pisze redakeya „K atolika11, my członkowie 
Związku odpowiauamy, że od samego założe
nia tegoż Związku już bywały nieporozumie
nia w Zarządzie, a więcej jeszcze między Za- 
frądem a członkami. Ro chuć Redaktor 
J)K .tulika“ ogłosi! na wszystkich Zebraniach 
P iiązku, że Związek Wzajemnej Pomocy 
nietyiko dobro członków, ale w ogóle o do
bro wszystkich robotników na Górnym Szlą- 
*ku starać się bęłzie — a łudził nas tylko 
Petycyami do cesarza lub do pp. ministrów 
0 wprowadzenie 8-godzinnej roboty, i o pod
wyższenie zarobku, i o prawo, że w przy
padku nieszczęścia lub inwalidztwa powołać 
s*ę można m etyli o na knapszaftowycb, tle  i 
nu świadectwa innych doktorów, oraz o zmie

nienie statutów knapszaftowych. Dalej obiecy
wał ów redaktor, iż ktokolwiek proces jaki 
prowadzić będzie, związek Wzajemnej Pom o
cy nim się opiekować będzie, i że koszta bę
dą mu nakładane, a dopiero, gdy proces wy
gra, basie koszta te, lub ich połowę wróci, 
i różnych innych obiecanek wiele nam robiono. 
Jednakże nic z tych wszystkich przyrzeczeń 
się nie sprawdziło. A  zamiast inwalidom i 
pokrzywdzonym procesa ich zdatnie piowa- 
dzić i o znawców doktorów się postarać i to o 
takich którzyby nie byli w stosunkach z tu- 
tejszemi pracodawcami natomiast pisywano 
skargi robotnikom i do niewłaściwej władzy 
je odsyłano. Z  czego skarżący miał koszta i 
nieprzyjemności. Jeżeli zaś członek jak i cy
wilny proces przeprowadzić chciał a konieczność 
wymagała zapożyczyć się w kasie Wzajemnej 
Pomocy, odmówiono mu pożyczki, albo od 
niego żądano ubogiego atestu, i tak członek 
od Iwana do Pogana chodzić musiał, aż mu 
się sprzykrzyło i poszedł do innego pisarza 
lub do adwokata a w yrzekł. się wszelkiej 
pomocy i rady od Związku Wzajemnej Po
mocy, dla tego to ale ludzie byli niekontenci 
i skarżyli się. Zaś niezgoda między Zarzą
dem stało się, gdy chciano wypożyczyć związko
we pieniądze, a Sydorczyk się upierał, i po
zwolenia udzielić niechcial, otóż w tenczas już 
użalał się przed kamratami, że źle się dzieje 
w Związku. Jak  potem na przewodnictwo 
wstąpił p. Nowak, to przecież wiadomo, ze 
kłótnio nieustawaly w zarządzie, — że wszys
tkie wnioski, które Sydorczyk przedstawiał 
zostały usunięte ■— i zawsze mówiono, że 
Sydorczyk znac/y tyle — co gęś w niebie, 
a oni są panami, oni rządzą, a Sydorczyka 
między sobą tylko cierpią dla spokoju. 
WszyBtko inne opuszczamy, ale możno jeszcze 
później powrócimy do tego. Dziś chcemy zwró
cić uwagę na ostatnie walne zgromadzenie — 
w którym redaktor „K atolika” grał komedyą 
z ludźmi, żeby tylko ze zarządu wyrzucić S y 
dorczyka, a Nowaka zostawić za przewodni
czącego, i zamiast obranego p. Krupskiego, 
jakiego innego przyjaciela swego wcisnąć do 
zarządu, coby się było udało, gdyby podług 
woli redaktora na jeneralne zgromadzenie on 
— redaktor „K atolika”, albo kto przez nie
go proponowany na przewodniczącego był 
obiany. Panu Sydorczykowi redaktor „K atoli
ka" przedstawił; aby stał przed salą w Strzel
nicy i pilnował, by nikł z obcych członków 
do sali nie wszedł, a tymczasem byłby nowy 
Zarząd obrany z pominięciem p. Sydorczyua, 
który ani by był widział jakby został wyklu- 
zony ; ale p. Sydorczyk się zawczasu spostrzegł 
i zamiast stać przed salą, poszedł wprost do 
sali i pokrzyżował umówione przeciw niemu 
interesa.

Wszyscy sobie jeszcze przypominacie te ko- 
medye, które się działy podczas obierania 
Sydorczyka za przewodniczącego, jakeśmy je
dnogłośnie zawołali, że na kogo innegc się nie 
zgadzamy tylko na p. Sydorczyka; — tak do
piero redaktor „K atolika” kazał wszybtkim 
ręce podnosić, którzy się na p. Sydorczyka 
nie zgadzają, a jak żaden ręki nio podniósł, 
znów wołał, że ci co na niego się zgadzają 
ręce podnosić mają — a gdy zaś wszyscy ięce 
podnieśli, znów wolał to jeszcze nie wystarczy, 
ale żeby ci, co się na niego zgadzają na p ra
wą stronę przeszli, a gdy się to stało, znów 
tawolał redaktor, żeby uważali, że jak  on na 
zrybunie stoi, jest ta strona prawa, a nie tam
ta, ale i to nic nie pomogło, bo nawet do o- 
statniego chłopa na tę życzoną stronę wszyscy 
przeszli.

Nieprawdą więc jest jakoby kłótnie we Zwią- 
dopiero z powodu „Gwiazdy” powstały, — po
wstały one ztąd, że nie chciano się zgodz;ć 
na Jeneralne Zgromadzenie — i że nie przed
łożono kwitów członkom Zarządu — i nie 
dano szczegółowego sprawozdania z wydat
ków ani z dochodów, gdyby to było nastąpi
ło wszystka niezgoda i zadowolenie byłoby 
się w jednej chwili skończyło.

J .  B., W. K ., J .  P .

Z  michałkowie.
Najprzód zasyłam serdeczne pozdrowienie 

dla naszej kochanej „Gwiazdy”, że tak gor
liwie broni sprawy, tak bardzo ważnej dla 
nas górników wszystkich. Co „Katolik,, pisał 
dla polepszenia dobrobytu robotników, za
mieniło się na piękne „nic”. Złote góry 
były robotnikom obiecane, a nie dali ani 
ołowianych. Więc wyszła oliwa na wierzch. 
Niech się „K atolik” z „P racą” uniewinniają 
jak mogą, my im już nie będziemy wierzyć, 
bo nas już dosyć za nos powodziły. Gdyby 
tak wszyscy uznali, co „Gwiazda” dla ich 
dobra czymć ciągle, byłoby między nami 
robotnikami lepiej i prędzej by przyszło do 
skutku. Ale większa część idzie za złudne- 
mi obiecankami „K ato lika” i jego współpra
cowników. Szkoda, bardzo wielka szkoda, 
że my Die są wszyscy jednego ducha, nie po 
stronie dobrej— z.e strony uaszej kochanej 
„Gwiazdy”, lecz po tej, która nas na „lód”

wywiedzie. Żałujemy bardzc naszych prze
wodniczących w Żwiązku wzajemnej pomocy: 
p. Sydorczyka i p. Krupskiego, że na tak 
wielkie prześladowania są wystawieni. Ale 
niech sobie przywodzą często nam yśl, co Pan 
Jezus powiedział: „Błogosławieni, którzy cier
pią dla sprawiedliwości.” A kto wytrwa, aż 
do końca, ten zbawion będzie. Zostańcie z 
Bogiem, aż do przyszłego ujrzenia się na 
je n e ra łem  Zgromadzeniu, na które wyglą
damy z wielką niecierpliwością.

Stały abonent „Gwiazdy” J .  K .

Uczuty tlzicci czytać i p isać  
po p o isk u !!

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 1-go Grudnia 1890.

Bytom. W  przyszły czwartek z powodu 
uroczystości św, Barbary, patronki górników1 
hutników etc. odbędzie się tutaj tak w jednej 
jak i drugiej świątyni parafialnej, uroczyste 
nabożeństwo z wystawieniem N. Sakramentu, 
ze Summą i z kazaniem, Da które górnicy i hu t
nicy nie omieszkają się stawić ze swoim sztan
darem.

-:- Tutejszy magistrat przypomina gospo
darzom i właścicielom gruntów, iż w razie 
jeżeli śnieg spadnie staraniem ich być powin
no, aby wzdłuż ich domu, ogrodów, podwór- 
ków i t. d. natychmiast Kazali go z trotuarów 
odmieść — a w czasie ślizgawicy wysypywać 
piaskiem, popiołem lub trocinami. Wrazie 
gdyby z niestosowania się do tych przepisów 
wynikło nieszczęście, gospodarz podlega karze 
ao 900 marek pieniędzy lub aż do 2 lat wię
zienia.

(( D nia 18-go Lipca najechał w pobliżu 
Bytomia pociąg naładowany węglami na sze
reg próżnych wozów i potrzaskał takowe i 
narobił szkody za 100,000 M. Pociągnięto za 
to ranżerownika Szygulę i maszynistę W itka. 
Ostatni wytłómaczyl się przed sądem, iż nie
szczęście to stało się nie z jego winy — na
tomiast Sz. skazany za niewypełnienie obo
wiązków na 14 dni więzienia.

f — Wachmistrzowi policyjnemu p. Schulz 
doniesiono, iż pewien 11-letni chłopiec A u
gust Tusker skradł matce 5 marek. Przy
trzymany chłopiec przyznał się do winy, ale 
tłómaczył się tern, iż uczynił to z namowy 
ojca, który kazał mu takowe zabrać, aby 
ich matka nie przepiła — Dalej opowiadał 
chłopiec, iż matka brata go do kaplicy Góry 
Oliwnej przy kościele i. Trójcy, gdzie miał 
się przeciskać przez kraty i zbierać porozrzu
cane tamża pieniądze, które matka na wódkę 
zamieniała. Cóż będzie z takiego chłopca, 
którego rodzice od dzieciństwa do kradzieży 
zaprawiają ?

P ie k a ry . Przyszły czwartek obehodzić tu 
będziemy tryumfująco, boć to święto naszej 
Patronki, św. Barbary, Panny i Męczenniczki, 
do której uciekając się z całą ufnością nie 
umrzemy nagle bez spowiedzi i Komunii św. 
W kościele naszym odbędz się uroczyste na
bożeństwo, jak corocznie z kazaniem i wysta
wieniem Najśw. Sakramentu, w którem to na
bożeństwie pr/yjm ą udział wszysoy górnicy i 
hutnicy z pubiiższych tutaj okolic.

§ Z nad granicy. Zakłady Kramsty 
położone tuż nad granicą w Sosnowicach zo
stały sprzedane rosyjsko-Delgijskiemu towa
rzystwu akcyjnemu.

X  Zabrze. Tajny radca zdrowia p. dr. 
Szmula udaja się do Berlina do dr-a Kocha, 
aby poznać jego sposób leczenia suchotników, 
i takową w górnosdąskich lazaretach knap
szaftowych zaprowadzić.

* Mysłowice. Aresztowano tu  nieza
mężną robotnicę Juliannę Szkot, na której 
ciąży podejrzenie, iż zamordowała swego 7%  
roku liczącego chłopca. Znikł on od 7-go 
bm., — a w ostatnich dniach ciało dziecka 
w Przemzie pod W ielkim Chełmem znale
ziono. N ie chce ona się przyznać do winy, 
ale w zeznaniach tak się poplątała, iż sądzić 
można, że rzeczywiście zbrodni się dopuściła.

iPyskowiee. W  zeszły Wtorek jak pisze 
Bytomska Grenz-Ztg. objął probostwo w Pys
kowicach profesor Gliwickiego gimnazyum 
ksiądz dr Chrząszcz, na które wprowadził go 
ks. dziekan W idera. — Zaś tamtejszy ksiądz 
proboszcz Zwierzypa objął probostwo w Ł o 
nach (Lohnau). Że jednakże posada nauczy
ciela religii w Gliwicach jeszcze nie obsadzo
na, przeto ki. dr. Chrząszcz czas jeszcze nie
jaki w Gliwicach przy Gimnazyum pozostanie.

? Pszczyna. W dniu 24-tym Listopada 
powstał tu wielkj wicher z deszczem, poczem 
błyskało i dwukrotnie dal się słyszeć silny 
grzmot,

-,- Racibórz. W  zeszły Czwartek po 
południu wychylił się palacz z lokomotywy 
pociągu osobowego przed Gogolinem, chcąc 
obejrzeć pociąg w innym kierunku idący — 
gdy wtem głowa jego uderzyła prawdopodob
nie o latarkę mijającego się pociągu, i na 
miejscu zabitym został,

W  R a d z i o n k o w i e  „Gwiazdę” zapisy
wać można odtąd także i u kupca pana Ry
szarda Fabiana.

* L u b l i n i e c .  Aresztowano tu agenta 
Eiffla z Hamburgu, który trudni! się wysy
łaniem ludzi do Ameryki, a przeważnie do 
Brazylii. Przy rewizyi znaleziono w miesz
kaniu jego dużo wypełnionych kart okręto
wych w rozmaite okolice Ameryki i dużo 
pieniędzy. — Towarzystwo hamburskie chce 
złożyć znaczną kwotę pieniężną jako kaucyą, 
byle Eiffla wypuścili na wolność. Dotych
czas sąd się jeszcze na to nie zgodził. — 
W tych dniach przyjechał tu sędzia ziemiań
ski Rósser, który prowadzi w tej sprawie 
ścisła śledztwo.

"J"— & powodu fałszywego ustawienia zwrot
nic (wajcliów), wykoleił się na tutejszem 
dworcu pociąg, przyczem wiele osób poniosło 
okaleczanie.

P s z c z y n a .  -[-W e czwartek przybył tu 
Najjaśniejszy monarcha niemiecki cesarz W il
helm z W i u kich Strzelec. W  piątek odbyło 
się polowanie, Da którem razem ubito 871 
bażantów, 138 zajęcy i 21 sztuk innej zwie
rzyny, z których cesarz ubil 369 bażantów, 
8 zajęcy i 4 sztuki innej zwierzyny. W ie
czorem tegoż dnia odbyła się w zamku wielka 
uczta myśliwska.

Wri*ot*Ia\v. Pierwszym burmistrzem wy
brano tu 47 glosami przeciwko 44 burmistrza 
p. Bendera z Torunia.

W  K r a k o w i e  przy wyborach do R a
dy państwa w W iedniu wybrany został z 
większych własności okręgu wyborczego chrza- 
nowsko-krakowskieg i nr. Antoni Wodzicki,

Wiedeń. K arolina z księżąt Ponińskich, 
księżna Adamowa Lubomirska zm arła tu we 
czwartek.

O D P O W IE D N I R E D IK C Y I.
Panom K. J. i J .  T, — N a ostrzeżenie 

uczynione przez panów w zeszłym numerze 
„Gwiazdy” naszej, jakoby jeden z kupczyków 
kasyera Żwiązku Wzajemnej pomocy zbierał 
podpisy w Orzegowie, — przysłał nam tenże 
pan kasyer dwóch swoich kupczyków, zaraz 
po wyjściu gazety, którzy zaprzeczyli temu i 
oświadczyli, iż oni nigdzie podpisów nie zbie
rali. Otóż podając to do publicznej wiadomo
ści, prosimy naszych korespondentów, aby 
tylko lakie sprawy opisywali, które są praw- 
dziwemi i za któie odpowiedzieć mogą.

- K A L E N D A R Z Y K .
Ju tro  we W torek, 2-go Grudnia: św 

Bibianny P . i M. —  We Środę, 3-go G ru
dnia: św. Franciszka Ksawerego. — W e 
Czwartek, 4-go Grudnia: św. Barbary P .

Fay’a sodowe mineralne pastyle 
°si§gaj% przy katarze i kaszlu wielką 
skuteczność. W  zastarzałych przypadkach 
powinny być wedle przepisów lekarskich pa- 
sty±e te w rzęwym mleku przyjmowane. Oena 
85 fen., we wszystkich aptekach i drogeryach

My niżej podpisani postanowiliśmy po 
naradzie z wielu innemi naszymi kamrata
mi załatwiać sprawunki nasze w tych 
składach i u tych panów kupców i prze
mysłowców, których ogłoszenia pomiesz
czane będą w gazecie naszej robotniczej,, 
która spraw naszych broni i z nami trzy
ma, a tą gazetą jest „ G w i a z d a  P i e 
k a r s k a  czyli G w i a z d a  G ó r u o -  
s z l ą z k a 1*4. Prosimy też i was wszyst
kich, kochani Kamraci tak z Bytomia, z 
Piekar, z Szarleju, z Radzionkowa, z Li- 
pin, z Chropaczcwa itd., abyście tak sa
mo uczynili i kupowali w tych handlach, 
i u tych kupców i rzemieślników, którzy 
w naszej „Gwiaździe” swój towar ogłaszać 
będą.

"Wilhelm Galla. Wincenty Wieczorek.
Józef Biskup. Józef Pawliczek.

Stan. Lebioda. W. Krupski .L. Wycisk.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnie 30 Listopada 1890.

Za 2 centnary.
od Marek do Marek

Pszenica ...........................• : . 20,10 — 18,70
Żyto  18,00 — 17,70
Jęczmień  17,80 — 14,50
Owies .   13,50 — 12,90
Oroch    17,50 — 15,50
Kartofle za cetnar od 2,00—2,50 mareK
Masło za f u n t ................................. 1,30 — 1,49
Jaja za k o p ę ................................. 3,30 — 3,40
Siano za 50 k lgr,............................2,2u — 2[60
Sforna za kop. a 600 Itlgr, . . 22,00 — 24,00

K u b le  ro sy jsk ie  2 ,34  M rk . 
ifloreny w»gi anstryackiej 1,77 Afrli
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N r . M k.
49. D ie  90 (.iceheim m sse . — ,20 
54, D e r  t r r u e  R a ti ig e b e r  f iir

Y e r lo h te  . . . . .  — ,50 
113a. D z ies ięć  p ię k n y c h  e le 

g a n c k ic h  s tu d y i w k o 
p e rc ie  (e le g a n c k ie )  . . 5 ,—
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5 p y ta ć , w  eleg . o p ra w ie g — ,60
7. D ie  K u n s t, in  k u rz e r  

Z e it  e in e  B r a u t  zu  ' e - |
k o m m e n ...............................— ,50

58. D ie  K u n s t, in  K u  zem
B r a u t  u , F ra u  zu w e rd e n  — ,50 

69. D e r  tr e u e  l i i . t e g e b e r  f iir
Y e r lo h te  .........................— ,40

60. D a s  P a ra d ie s  d e r  L ie b e  
o d e r  e n ts c h le ie r te  G e- 
h e im n isse  d e r  L ie b e  u.
E h e ...............................— ,50

61. B e r  in  boi N a c h t . . . — ,50
24. D as  S eh u ld k la g e w e se n  . — ,25
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26. D e r  P a c h t - u n d  M ie th ts -

v e r t  a g ..........................— ,50
27. E o rs t-  u n d  F e ld p o liz e i-  

l ie ic tz  f iir  P re u ss e n  . — ,50
30. D  e u o u e  .D ew erb e-O rd - 

liu n g  fuc  d a s  D e u ts c h e  
R e ic h  rrd t a l le a  N ovel- 
len , b ro su  ,75

32. S tia fg e s e tz b u  h  l i i r  d a s
D e u ts c h e  R e ic h , op raw . — ,75 

34  D e r  d e u ts c h e  V o lk s-A d -
v o k a t, b ro sz ........................

9. D e r  H iu a d o k to r  (700 
śro d k ó w  dum ow ycii, o]/r.

5. D lA’ H ■m sthierar/.t. (100 
s tro n n ic  z oh ran kurni,
N r . 9 i 5 p o sp o łu  o p r  

13. D e r  g o ld e n e  H b u ssch .itz  
104 s t ro n  o p raw n e  

1. H a u s s c h a tz  u . H a n s .le k 
to r , p o sp o łu  o p ra w n e  .

10. D e r  p ra k tiso h e  L a n d -  
w ir ih , eh  g an ck o  opir.

15. K u b ik -  u n d  IM ^teitabelle 
f iir  b o rs t le u te  i td . o p r  

17. D o r  .S ch n e llrcch n e r o d e r  
K e c lie u k n e c h t, o. ia w n e  

19. F re tad w  iii te rb u c li  zum  
G c b ra u c h  fu r  Z e itu o g s -
l e s e r .................................... — ,30

38. N e u e s lń irg e r lic h e s  K och-
b u c h ......................................— ,6ti

ii9. D ie  p r a l t is c j ie  d e u tsc h e  
L o c h in , 400 s tro n . eleg .
op raw i a ........................ 3 .—

42. N eu es h  a th s e lb u c h  . . — ,25 
48. B iu m e n s p ra c h e  . . . — ,25
50. A m o r  in d e r  W e s te n -  

t a s e l i e ................................— ,50
6.3' W a h rs a g e k a r te n  vt>u Le-

n o rm  ................................— ,50
67. B osko  n e r  Z n ib e r e r  . — ,50 
72. E g y p t. T ra u m h u e h  . — ,40

K a r tfl O k o ń s k i
Paśnikl-Łiipny,

Hańdel wiktuałów i towarów korzennych
piolcc i

M ikę żytnią ctn. 3 50 mk.
„ pr/enną najlp. funt 16 fen. 

Cukier twardy tiujip. 32 „
P  r y n a ............................ 3G „
Kawa Jawa, dobra 1,40 mk.

Kawa Jaw a najlep. 1,60 
M .sło stołowe, najlep. 1,10 „ 
Prosówka dobra , 1; L0 „ 
Mydło oranienburg.

najlepsze . . . 3i' fen..
Mam nadzit ję, że kto raz kupi u mnie i przekona się ę

dobroci towarów, rzetelnych i sumiennych cenach, ryc.łiłej 
usłudze, będzie z pewnością zawsze do mnie chodził.

K3J Ogłoszenie.

1,50 

1 -

30$

S34

3e

3S£
3SJ

3S3C

j a

3.50 

1,

1.50

f .

1.50

1.50

. a jąkani e

■witirsssraeftŁ

leczy  Szybko i g ru n to w n ie  Z ak ład  
K A R O L A  D E N K H A R  )T A  w  D re - 
zn ie -B Iase w itz  d a w n ie j ,  E . D en k - 
b u rd t  se n io r) . N a js ta rs z y  in s ty tu t  
leczn iczy  n a  m o w ę w  N iem czech  
S k u te c z n o ść  u z n a n a  n a d a n ie m  o r 
d e ru  p rzez  N a jja śn ie jsz e g o  C esarza 
W ilh e lm a  I .,  u z n a n ie m  k ró lew sk o - 
p rn sk ie j in s p e k c j i  szk ó ł w o jskow ych  
dla p ie c h o ty  k ró lew sk iep o  je n e ra l-  
n eg o  u rz ę d u  p o cz to w eg o , ro z m a ity c h  
le k a rsk ic h  p o w ag i itd . W y n a g ro -  
d |e n i e  po  w y lecze n iu . P ro s p e k ta  
i ro zp ra w a : „ Ż a ją k a n ie  s ię “ f ra n k o  
i b ez p ła tn ie .

3SJ

3££

S3C

JiSS

W  R e d a k c y i „ G w ia z d y 44
(Stnnisła va C. erniejewskiego)

w B y  to  m iu , G.-Szl., u lea  Gliwicka N r. 13.
zn.ijdują się na Składzie między innemi następujące 

1-siatki i książeczki:
1) S ;arb Chrześcijanina, traktujący: „O przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiem u14. 
Cena 15 fen.

2) Broszurka zawierająca opis: „O śmierci44, „o  
sądzie ostatecznym44, „O piekle44, „O N iebie44, 
„O uroczystości Wszystkich Świętych44 i „O 
dniu Zadusznym44, cena 30 fen.

3) „Prawd oiwa Koronka S kaplerza św.'4, rzymska, 
z hist iryą Szkapler?.a św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe d> N. Naryi Panny z do
datkiem kiiku Litanii i Pieśni, cena 20 fen.

4) „Pociecha Dasz cierpiących, cena 50 fen.
Obecnie na nadchodzące św ir to .Tiepoba- 

lanego Poczęcia M. M. P. — wydajemy bro
szurkę zawierając-.;: Godzinki o Niepokalanem P o 
częciu N. M iry i Panny, Sposób odprawiania No
wenny na pamięć, L itaiują do Matki Boskiej N ie- 
pokałaego Poczęci 1, Anty fony i Pieśni.

u s t

3 &

3CS

>-

SSsf
-m ,

e t

3S £

3St
3St

Wa w ydaliśm y:
1) Piilr- ż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen.
2) D óeh 'jiiblów, cema 15 fen.
3) Oiytini Kf.y.ż (po i stka), cena 15 fen.

J3C

S *

W & leuiy D rynda
w  S a i ^ p i « | u ,  w domu l a i i l k o s z a ,

poleca swojej roboty

W T  O B U W I E
tik  is ię% k e jak  i d a a n s k ic
8 t  kżo d o b r o  i ffi. o c n o

buty nieprzemakalne dla górników.
Robota sumienna, z di.brej i silnej skóry i w.yg Ait<> 

w cbzdzeniu K to  więc < hco korzystać z mojego wdrobu, 
niechaj przyjdzie — » nifv *nr.... \ 1a nie będzie żałował.

Z uszanowaniem 
W A Ł E I T Y  D R Y W D A

p a w n y ~  "
chcące się w j i i c z y c  
się zgłosić do M a g a z y n u  M o l l  pod firmą:

&ii bon marchó
w Bytomiu tt. Szl, ul. O liw icka 13miii 117

( C l i r i s t b a i i i n )
F ig u rk i, zw ierzę ta , obrazki, l i te r ja  
gw iazd k i, w ia n k i i tp  ; k is ta  z a w ie ra  
440 sz tu k  ap r .ie s j- ła  s ię  za  2 ,8 0  M. 
za za liczk ą . K to  b ie rze  trz y  k is ty , 
d o s ta je  do  k ażd e j p ię k n y  p o d a re ś  
n a  g w iazd k ę . D la  k an d lu ją o y c h  
b a rd z o  k o r z js tn y  iu te re s .

Friedrich Fischer,
D ie z u o  N.. K o n ig sb r iic k e rs tr . M j

atiirk! 11 (irzeifJcu
(d e lik a tn y  sm a k  i p ię k n e  n o w e  i  

g u rk i  n a  h o jin k ę .
P u d e łk o  z a w ie ra ją c e  440 sz tu k  

W T  3 marki
ro z sy ła m  za  z a liczk ą  p ocztow ą- 
P u d e łk a  i o p a k o w a n ia  n ie  licz^  
się . D la  h a n d lu ją c y c h  b a rd z o  ko 
rz y s tn e  zakupno .

Hugo YYiese, Drozuo, 
Grunaerstr. 26

Ji*z:eJ3fr  i r#Wsdea fet, GMrtifjtwrt’, — w druku ni ,Gw#?dyu (fet, PłMB^jtwtkiego), w Br ®»i» G.-S2L, ulic* Sliwiook* Nr. 1?. dom p. Ki~g^ .T


